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W  t ł o k u  i  z a d u c h u
„Kcrcfcrtowa podroż”  torpedo Warszawa-Łódź

Warszaw? Główna. Dolny poziom 
Pre ąg motorowy, t. zw. torueda do 
Łodzi, odchodzi o g. 0,5. Na peron.e 
tłom ludzi. Sami prawit żydzi.

A iak  tłum u na pociąg
Na 10 minut przed odjazuem pod­

stawiają torpedę. Tłum rzuca się do 
drzwi, jakby z tyła nacierała policja 
Krzyk, wrzask, popychanie, wymyśla 
nie. Komuś złamano parasol, jakiejś 
pani rzucono kapelusz z głowy któ­
ry odpłynął ua ramionach tłumu w 
kierunku wejścia. W wejściu konduk­
tor sprawdza bileiy, utrudniając 
wchodzenie.

Podeptany, wygnieć my, spocony 
oełen wściekłości, znajduję się wresz 
cie w środku. Dopadam pierwszego 
lepszego r niewielu pozostałych 
miejsc i siadam, z impetem popchnię. 
ty  prztz leciwą żydówkę.

Czy w ig o n  dla ż /d o w ?
Ps chwili ochłonąwszy ogląaair. 

się dookoła ze zdziwieniem. iV wago­

nie mieści się okoio IDO osóL, w tym bo przypraw.ają ich o ołogą drzem- 
inój towarzysz podróży, jakiś oficer kę. ICwają się więc, a m  brodach 
ja 11 konduktor -  cnrześcijanie, resz ściekają krople śliny, z połucnyio- 
ta zydzi. Ogarnia mnie niepokój, czy ■ nych ust o żółto brązowych zębach 
poc ąg icn nie mzie poza gran ce _  Gdybyż przynajmniej ze k,ę- 
Polskj uo ja/..egoś południowego :du na tę e‘asnitę, dla żydów byłj od-

W sp d łzy c ie  p a sa że ró w

portu Pytam więc konauKtora:
— Czy to może specjalny wagon 

dla żydów?
— Nie, to tak zawuze —  odpowia­

da konduktor.
Ruszimy Migają przua nami Ko­

lorowe sygnały Torpeda nabiera co­
raz w.Y>kszego rozpędu, dudniąc i nu­
dząc Wewnątrz w wagon.e dominuje 
jazgot żargonu.

„W ygudy"
Niezwykle wąskio siedzenia, na któ 

rych musi się zmieścić przepisowa 
liczba podróżnych, są tym ciasniej- 
sae, że nie ma gazie powiesić palt. 
Toteż paitn i kapelusze rzucone na 
wąskie półki, na stos rzeczy, co 
chwila ipadają na głowy, wywołując 
nerwov.e drgawki u drzemiących pa­
triarchów.

— Patrz pan swojemu sakowi' —  
krzyczy do mnie brodaty sąsiad. —  
Niech on r.ie leci na cudzą twarz.

Po chwili jego własne palto mio­
tało mu głowę.

Żeby się jakoś zmieścić na ławce, 
siedzę bokiem, opierając się połową 
pieców o piersi sąsiada Czuję ła kot 
liwe muśnięcia długiej brody na mo­
im karku. Zmieniam więc pozycję i 
odwracam się innym bokiem Po 
chwili błogie ciepło czuję na plecach. 
Promieniuje ono * obfitego biustu 
żydówki siedząc.-j r drugiej mojej 
strony. Z rezygnacją -.adowię się 
więc na brzeżku ławki i w tej ryzy­
kownej pozycji trwam tylko dzięki 
temu, że wspieram się nogami o no­
gi vńs a vis Z ren  tą, ławka naprze 
ciwko jest tak blisko, ie  wszystkie 
nogi siłą rzeczy są splątane.

Zapachy
Po krótkiej chwili podróży rob4 

się przeraźliwie duszno.
Towarzysze podróży wyjmują śle­

dzie i inne smakołyki i mlaskotliwie 
spożywają Niedokończoną kolację.

Odór potu brudu, czosnku, cebuli, 
śledzi i wogóle ..rasy" ciężką falą 
rozlewa się po wnętrzu wagonu. Dla 
większości te zapachy są widać miłe,

dz.ełne wagony — pomyślałem. — 
W tłoku obok żydów wytrzymać trua 
no.

Ze skurczem w gardle przecisnam 
się wąskim przejściem między ław­
kami , po trąca jąc siedzących pc oou 
stronach pasażerów Odetchnąć m do­
piero na platformie, gdzie spotkałem 
tonących już tam pozostałych pas* 

żerów nie żydów. Ghetto, zostało u- 
raeczywistmione według projektów 
„Hajiita" dla żydów wager. — dia 
Pc laków — platforma. Tak wygląda 
rozkosz komfortowej podróży r_kta­
mowaną L/ipedą, przynoszącą oyć 
może zyski P. K. F dzięki dużej licz- 
bie pasażerów, wtłoczonych do jedne­
go wagonu Podróżujący zyskuje na 
czasie. Jednak pudróż w tych warun­
kach daleka jesi od najprymitywniej, 
szych wymagań wyg-Jy, wober tego 
wszelka fałszywa reklama jest co­
najmniej niewłaściwa. 1

Złoto z pow ietrza
Do francuskiego urzęau paten­

towego przybył przed kilkoma 
dniami jakiś mężczyzna, podając 
urzędnikowi zapieczętowaną Ko­
pertę.

—  Chciałem otrzym ać patent 
na nową maszynę —  oświadczył.

Urzędnik wziął pióro, ażeby wy­
pełnić iurm ularz i zadał stereoty­
powe pytan ie:

— Jak się nazywa pańska ma­
szyna?

—  Maszyna do wyłapywania z 
powietrza złota, srt <ra i platyny.

Urzędnik przyzwyczajony był 
ju ż do rozmaitych pomysłów, ale 
usłyszawszy te słowa, onmi nie 
wypuścił z ręki piorą. Podobno 
ludzie wydobywają złoto z ziemi, 
z wody... a le z pow ietrza

N ieporozum ienie szybko w yjaś­
niło się, bo maszyna była przy­
rządem do wyłapywania ł pow ie­
trza złotego srebrnego i platyno­
wego pyłu. powstającego w pra­
cowniach dentystycznych i złot­
niczych i bardzo szkodliwego dla 
zdrow ia ludzkiego.

sa l fkuMceitaweł

Nowości muzyczne
na VI koncercie Ormuzu

Sirieit drugiego z trrr i s?amskich
po oddz.eienlu go od trupa

D onosiliśm y  przed p a ru  dn iam i 
o  m ezw yk łe j o p e rac ji ja k a  by ła  

dokonana na osobie S .m p lic ia  

G odina w  k ilka dni pc śm ierci je  
go  s jam sk iego  b ra ta  O p e ra c ja  ta  

u d a ła  się pozorn ie i S im ol cio  
God';n od łączony  od trupa , rozpo­
czą ł życie now ego  cz łow ieka.

Jak  się okazu je  S im plicio  k rót­
ko cieszy ł się  i,ym życiem , gdyż  
zm arł w  nocy na poniedziałek . 
P rzeży ł on sw ego  b "a ta  o 11 dni.

L e k a rze  m ieli do  ostatn ie j 
c h w ili  nadzie ję  u ra to w a n ia  Sim - 
plic io .

P o  o perac ji S im plicio  czu ł się  
dobrze l zd aw a ło  się, że będzie  

m ó gł życ nadal, lecz zupełn ie nie-

K a z d y ,  k to  m a  p r a c ę  
I  z a r a b i a ,  
p o w ń r ie a  p o m f  c 
b e z r o b o t n y  m .

K o n lo  P K O  Nr. 10.209 
P o m o c  Z i m o w a

spodziew an ie  zapad ł n a  napale­
nie opon m ózgow ych , co spow odo ­
w ało  jego śm ierć.

W  ramach koncertu „-Ormuzowego” 
w sali óonseiwatorium (Organizacja 
Ruchu Muzycznego przy Yowarzyut 
w e  Wydawniczym Muz. Polskiej; zo­
stała wykonana po iaz pierwszy „So- 
natusa" na klarnet i fortep an Anto­
niego Szołowskiego, jtdnego z  na­
szych najmłodszych kompozytorów, 
przebywającego od szeiegu Łat we 
rrancji Po skończeniu Państwowego  
nonserwatoriuir. Muzycznego w W ar  
szawte u p-of. K. Sikorsk ego w y je  
chał Szałowski na uzupełń ające stu­
dia ao Nadi Boulanger do Paryża, z 
którą pracuje nadal, wykazując stałe 
postępy. Doskonale opanowanie rze­
miosła w opracowaniu najdrobniej­
szych szczegółów, wreszcie auza tech- 
n ka —  oto za sadmeze cechy twórczo­
ści Szałowsk ego Występuią one w 
omawianej „Sonatinie”, z dodatkiem 
r.ie napotykanego dotąd w  komoozy 
cjach Śzałowskiego elementu —  wpły­
wów francuskich To r,sfrancuzicnie'‘ 
dotychczas odrębnego stylu uzdolnio 
nego kompozytora lest dość nepoko 
jącym objawem, nasuwającym pewne 
obawy o daisze losu jego rozwoju ar­
tystyczne. Poza tym dziwi trochę 
homufoniczna faktura „Sunauny", u- 
nikająca jakby wszelkich problemów 
kontrapunktycznych, i przez to wpa­
dająca w  styl heco za łatwy, jakby

ceiowc popularny. „Robota1” tego no­
wego utworu Szalowskiego j'est jed­
nakże, |ak zawsze joskonała. Świet- 
nymi wykonawcami „Sonanny" byn; 
L. Kurkiewicz (klarnet) i J. Leteld (for 
lepianj.

W Dalszym ciągu promamu 1. Stro- 
kowoka-F arya: tewska odśpiewała na- 
stroiowe i podniosłe „Ojcze nasz” 
przedwcześnie zmarłej kompozytorki 
i Stetnickej - Niekraszowej, ora z dłu­
gi szereg pizepieknych arcydzieł p e - 
sni. Schumanna i Mahlera, na zakoń­
czenie zaś „Fauna i Pasterkę" mło­
dzieńczy utwór l. Strawińsk ego

Poza tym znany kompozytor i po­
ważny (j.ań.sta Bolesław W„ytowicz 
wystąpił z Sonatą fortepianową (nr 
10 op. 14) L. Ueetho.ena. dając nie­
zwykle cyginalną, suchą i mdywi- 
auai/łc. kompozytorską koncepcję te 
go dzieła.

Koncerty Ormuzu- ciesz? się cc 
raz większą frekwencją p jb i cznosci. 
Należało by więc się postarać o sta- ■ 
łe ulepszan e programów, o s*aranny I 
dobór jak najbardziej wartościowych 
utworów, oraz o ciągle podnoszenie 
poziomu wykonawczego, "by  uniknąć 
tak komorom tujących wystąpień, jak 
te, które miały miejsce na poprzed­
nim V konceic e Ormuzu.

Michał Kondracki.

N a o d w r ó t

K iedy  się  cz łow iek  chce tan im  

kosztem  zapaw ić , puszcza wodze  
fan taz ji.

—  C o  by było, gd yby  było nie 
tak Jak je st  a n aod w ró f?  .N a p rzy ­
k ład  w yobraźm y  sobie, życie n a ­
sze j sto licy  niby film  pa szero n y  
w  odw rotnym  k ierunku.

N a  u licach  rw etes . T łu m  po li­
c jan tó w  Kroezy z tran spa ren tam i, 
w *  d a ją c  g roźn e  o k rzy k i: —  P recz  
z żydokom uną I

P ostęp u jący m  śn ra ło  n ap rzód  

przec in a  d ro gę  kom pan ia  studen ­
tów x m otopom pam i.

W s la d  za p o lic ją  n ap ie ra  tłum  

żyaów . H a ła c ia rze  n iosą o lbrzym i 
tran sp a ren t z n ap isem :

—  P recz  z n a m il 1 ,
N ie  me innej rady  ja k  użycie

s ikaw ek , bom b gazo w y ch  i tę* 
pych narzędzi. P o  ch w ili s (.rumie­
n ie  z im nej w ody p o le w a ją  z gó ry  
dem on stran tów , a  bom by p ęka ją  

hukiem , zm u sza jąc  do ucieczki 
n ie s fo rn e  kupy. A  w o gó le  prze­
chadzki po u licach  nie n a leżą  do  

przy jem ności. W p ro st  odczep ić  

s ię  nie m ożna oa różnych n a trę ­
tów. N iem ożliw i są  zw łaszcza  ci 
bezrobotn i p ań stw o w i d y gn ita ­
rze i dyp lom aci, oa Których roi 
się  w  ciem nych zau łkach . K ażde­
go  przechodn ia  c h w y ta ją  popro ­
stu  za ręk aw , b ła g a ją c  o  pom oc 
zim ow ą.

D o  re s tau rac ji także w e jść  nie* 
jako . C złow iek  ch c ia łby  p rzeką  

j i ć  coś niecoś, zap łac ić  i w y jść .

LEKSY
A  tu  nie, bo nie tylko, że p ien ię ­
dzy b rać  nie cncą , a ie  jeszczf 
sw o je  w tyk a ją .

—  K o n iu n k tu ra  ju ż  sie zaczę­
ła... —  p o w iad a ją .

T o  k rępu jące .
T o  sam o z podatkam i i egze ­

kucjam i.
P rzed  dom za jeżdża  m eb low y  

w óz j do m ojego  sk rom nego  po­
koju. Jacyś ludzie  z aczy n a ją  wno­
sić m eble. ,

—  Cóż to m a znaczyć?  —  py* 

tam .
—  A  to u rząd  sk a rb o w y  nrzy*  

sy ła  szanow nem u pan u  na gw ia zd ­
kę.

P rz y  te j konso lce je d n a  nóżka  
się n ad łam ała , a le  za raz  prz>śl«s* 

my sto la rza , to p rzya le i. U szan o ­
w an ie  panu .

U s ta w ia ją  m eble, k ła n ia ją  s ię  

w  pas i w ychodzą.
A  ja a ie  mamy rządy  p roszę p a d  

s iw a !  H i, ho, pa lce  lizać ! i 
W szystko  ludz ie  z m atu ram i, 

a lbo  co n a jm n ie j z sześt ioKl<Ow- 
w ym  wyK8Ltałcen;em.

W  zac iek łych  d ysk us jach  p a r ­
lam entarn ych  p o w sta ją  m ąd ra  

u staw y  w y p rzed za ją ce  s w ą  w n i­
k liw ośc ią  potrzeby  życia.

R az  po raz  z ła w  poselskich  p a ­
da  votum  n ieu fnośc i d ia  rz ąd o .  
A le  to tylko p ro  fo rm a , bo rz ą d  
jeot doskonały .

N ik t  nie b ierze  „n r  le w o "  i n ie ­
m a m ow y o  ła d n y c h  n adu ży ­
ciach.

N o , a le  cy t ! U c is z  s ię  b u jn ą  
fa n ta z jo ’ R o zb ryk a łaś  się ja k  

k lacz w ypuszczonu  na cie loną łą ­
kę ł

Jor.

„ F J a t n y  t f  w a r z y s * .
Dziwactwa am erykańskiego żye’a

i d

J u ż  w  r .  1 J J 5 f e £
Is tn ia ł w  Polsce cech p iwo w arów

W  N o w y m  Jorku  ju ż  od kilku  
la t  istn ie je  b iu ro , dosta rcza jące  
Ł, zw . „p łatnych  tow a rzy szó w "  

paniom , które nie chcą sam e u- 
dać się do teatru , kina lu b  cukieir 

ni. O becn ie  o rgan iza to r  i k ierów  
nik tego  b iu ra  p rzy jech a ł do A n ­
g lii , aby  stw o rzyć  podobną o rg a  

u izac ję  w  Londyn ie .

K an dydatom  na p łatnych  tow a  
rzyszy są  s taw ian e  następu jące  
w a ru n k i: kan dydat m usi być do ­
b rze  w y ch o w an y , z dob re j rodzi­
ny. św ie tny  tancerz , cza ru ją cy  
rozm ów ca i sportsm en.

P ra c a  p łatnych  tow arzyszy  je a l  
w y n ag rad zan a  dość d o b rze : od 2 
do 4 fu n tów  szte rlin gó w  za  w ie-

W.slkie powodzenie przedświątecznej 
sprzedaży dz eł sztuki

W y sta w a  - sp rzedaż dziel sztuk i zo rg an izo w an a  p rzez  K om itet  

P rz y ja c ió ł Sztuk i w  sa lunach  „ Z a c h ę ty "  (u l .  K rólew  ska 17) i Cz.
G a r liń sk ie go  (u l .  M azo w ieck a  8 ) spotkała  s ię  z w y ją tk ow o  żywym
za in te resow an iem  w a rs tw  k u ltu ra ln y ch  sto l.cy . P rzez  w y staw ę  

p rz e s u w a ją  s ię  codzienn ie  setki osób. D o k on yw an e  s ą  rów n ież  

liczne zakupy.
-Jedną z zaoadn łczych  przyczyn  tego  sukcesu  je st  u d z ia ł w  w y ­

s ta w ie  sp rzedaży  sze regu  p ierw bzo rzędn ych  a rty stó w  sto licy  m 

in . a ity stó w  m a la rz y : C ieś lew sk iego , C za jao w sk ieg o , G ó rsk ie j, 
G rabow sk iego , K ędzie rsk iego , L a so ck iego  N a łę c za , N e h r in g a ,  
Szw ochu , T ań sk iego , W ró b lew sk ie go , T a lo sa  i w ie lu  innych, arty  

stów  g ra fik ó w  C h rostow sk iego , K rasn o d ęb sk ie j, Kopczyńskiego , 
K u lis ie w ic za , P ó łta sk iego  i w ie lu  innych.

D ru g ą  przyczyną sukcesu  są  w y ją tk o w o  n isk ie  ceny  dzie ł w y ­
staw ion ych , a m ian o w ic ie : 

o b -a z y  w  ce n ie : zł 25.— . 30.— , 75.—  i LOO^—
rzeźby w  cen ie : zł. 75.— > 100.—  i 150.—
drzew o ryty  zł. 7.50 1 10.—  

a k w a fo rty  po zł. 10.—  i 15.—

O b a  sa lony  o tw a rte  codziennie od  go d ’ . 10 do godz, 21. W stęp

bezpłatny.

K U P O N
w y d a w n ic t w a  „ A B C “

u p o w ażn ia ją cy  okazic ie la  do n abyc ia  w  okresie od 5 do  

12.X II . 1936 r. jedn ego  dz ie ła  sztuki po zn iżonej cenie  
w  sa lon ie  sztuki „Z a ch ę ty "  (K ró le w sk a  17) i  sa lon ie  

sztuk. C ł  G a r liń sk ie go  (M azo w ieck a  8 ).

czór, ponad to oczyw iście  płatny  
tow arzysz  nie ponosi . 'ż ad n y ch  

w ydatków . P ro c ed u ra  korzystan ia  

z je g o  u s łu g  je st  bardzo  p ro sta : 
pan i p ragn ąca  korzystać z p ła t ­
nego tow arzysza , dzw on i do agen ­
c ji, w y zn acza jąc  czas i m iejsce  
spotkan ia. O oznaczonej godzin ie  

z ja w ia  się o b sta low an y  tow arzysz  
którego  w y g ląd  sam o przez się  

mus,4 odp o w iad ać  w szelk im  w y ­
m agan iom . P an i w ręcza  mu dw ie  

k op erty : w  jed n e j zn a jd u je  s ię  2 
do 4 fu n tó w  szte rlin gó w , czyli je ­
go  należność, a  w  d ru g ie j p ien ią ­
dze na w ydatk i, a w ięc  na bilety, 
czy na k o lae ję  w  rec tau rac ji, 
gd yż  nie w y pada , ażeby  kobieta  
p ła c iła  za m ężczyznę. O d  tego  

m em entu p łatny  tow arzysz  w ch o ­
dzi w  ro lę  zw yk łego  św ieck iego  
m łodzieńca, którem u zn a jom a p a ­
ni tow arzyszy  do teatru .

Jeżeli w sp ó ln e  przebyw an it, w  

re s tau rac ji p rzec iąga  się  na pa rę  
godzin  po północy, to „tow a­
rzy sz " o trzym u je  po 19 szy lin ­
gó w  za każdą n ad liczbow ą godz i­
nę. P rzy  pożegnan iu  m łodzieniec  

obow iązan y  je s t  oczyw iście  zw ró  
cić sw e j tow arzyszce  resztę p ie­
niędzy przeznaczonych  n a  w y d a t­
ki.

„T o w a rz y s z "  nie m oże rozm a­
w iać  ze aw ą  dam ą na tematy dra  
styczne, m e m a p raw a  flir to  

wać, n ie w o ln o  m u w yp ić  w ięcej 
niż Jedun k ieliszek na godzinę, 
w reszcie  nie w o lno  mu w chodzić  
do pokoju  sw e j tow arzyszk i, chy  

ba że z n a jd u ją  s ię  lam  trzy inne  
osoby. D am a zaś nie m a p raw a  

żądać  od n iego, aby tow arzyszy ł 
je j do ja k ie jś  spe lunki, „która

mogłaby w y w rze ć  w p ły w  d e p ra ­
w u ją c y  na młodego człow ieKa".

Ju ż  G a llu s  i D itm a r  w spom i­
n a ją , że B o le s ław  C h ro b ry  p ił 
chętn ie p iw o , co da ło  Syrokom li 
asum pt do  sk re ś len ia  n a stę p u ją ­
cego  w ie r s z a :

„Niemcy nam chcieli uaraść
Kopernika, 

Z  przyw  „uczonego, odarto ich
blasku,

Chcieli nam dowieś* że piwo wynika 
Z  ich wynalazku.

A le w  L*. ti. ara pismach zostawiona

Amerykańskie „lirapatze nieba”

Meksyk przyjm ie  
Trockiego

M E K S Y K , 9. 12. M in is te rstw o  
o p raw  zag ran iczn ych  ozn a jm ia , 
że rząd  m eKsyaansKi udzieli p ra ­
w a pobytu T rock iem u  na teryto ­
rium  M eksyku , gd yż  w  p rzec iw ­
nym razie  by łby  o r zmuszony po­
w róc ić  do Zw iązk u  Sow ieck iego . 
O czyw iśc ie , ^e Sow iety  p rzy ję ły  

by go... bardzo  chętnie, a le  nie

bj- m u to o ą  łd iw y io .

Cudzo? ;emiec, po raz pierwszy 
przybywający od Nowego Jurku, prze 
oc wszystkim zwrara uwagę na me 

i widziane n gdze  olhrzymie gmachy, 
wznoszące się pud obłoki w aolnej 
części miaste, będącej dzielnicą han­
dlową Aiiierykaicf nazywają te dzie­
ła architektury swego pomysłu „sky 
scrapers1” — drapaczami n eba, i w 
istocie patrzącemu na nie osłupiałemu 
cudzoziemcowi wydaje się, że faktycz 
nie szczyty tych kolosów muszą doty­
kać i ocierać się o chmury. Prócz No 
wego |urku Lh cago i Boston chlubią 
się posiadaniem „sky-3crai<ers‘ów “ . Ale 
te dziwolągi przysporzyły posiadaczom  
tvlo kłopotów, bowietr kongres w a­
szyngtoński uchwali) prawoi ugrani 
czające wysokość budynków do 80 m 
m.iksimjm

Rzeczyv. iśne, ofbrzyrr.e domostwa, 
których się dużo namnożyło w  ciągu 
ostatnich lat, grożą poważnym nie­
bezpieczeństwem zdrowotność, pu­
blicznej. Z  ch powodu ulice bardzo 
nawet szerokie wyglądają jak małe 
ciasne zaułk nrast średniowiecznych, 
tak wiele te domy 30-piętrowe żabie 
rają św.atta. słońca i powietrza. Mu­
simy tu jednak sprostować mylne wy­
obrażenie. rozpowszechnione w  Euro­
pie. gdzie bardzo często słyszy aię 
kaanie:

—  Za nic w  śv iecie nie chciałbym 
mitoZkać w takiej wieży Baoeł. np 
na 2u p ię f7“ Otóż laieźy wiedz eć, 
że „drapacze nieba”* nie są zam **sz- 
kane w zwykłym tego stówa znaczt 
niu; są tc raczej „business - buil- 
aings” , w  których banki, domy han­
dle we i t. p. mają tylko swe biura. 
Wszyscy przetą wający ram w  go­
dzinach zaieć biurowych, zarówno 
pryncypatowie, ,ak urzędnicy, w  e- 
czurem powracają do „up towń* 
czyli miasta górnego, gdzie domy niż­
sze są od paryskich i dom p re  ..pięt­
rowy należy do rzadkeh wyjątków

jedna tylko osoba imeszka s*ale w  
tych domach . olbrzymach: jest n ą

fzy  zaprenum erow ałeś Już

A B C
Nowmy Codzienne!

odźwierny. Ten wraz ze sw ą lodziną 
zajmuje mieszkanie na dachu zamie­
nionym w  taras albo nawet w ogt id, 
pośrodku któiego wznosi sie mały do­
meczek oddzielny. Nieraz na tarasie 
dachowym przy ni eszkaniu oużv ter 
nego widzieć m„żna całe stadka kur, 
a nawet i kozy, swonocnie skaczące 
sot.ie wyżej trzydziestego piętra czyli 
na wysokości przeszło stu metrów 
naa oo *  lerzchnią z emi.

N e  wyobrażajmy sobie tylko, le  
praktyczni *anket. wybudowali podob 
ne domy dia zadziv enia ich ogro­
mem reszty ludzkości. Bynajmniej, 
„drapacze n e lia " są zaapoauieuiem 
potrzeby: New ■ York, który powstał 
nz w ysu e  (w ąska  wyspa Manhatan) 
nie rozporządza w elkimi przestrze­
niami gruntu i cena placów pod bu­
dowę domów w’zr< s*a tam » stosun 
ku niesłychanym Napizykłsd w  oko­
licy W all - Street (giełda) 30 renty 
metrów kwadratowych ziemi koszto­
wało lbOO dolarów. |edvr e więc 
przez budowanie wzwyż właśc.ciele 
i togłi o tyle o ile umiarkować wyso­
kość komornego

Pamiątka sraia, kronikarska żywa, 
Bolesław Chrobry przyjmował Ottona 

Kufelkitin piwa." ^  

H isto ry czn ie  stoierdzotitnir jęto* 
takt, że opac tw o  E en ed y gty ń sk i*  
w T yńcu  ju ż  w X I I  wie&u p o g a ­
da ło  w ła sn y  ow ój b ro w a r . D łu ­
gosz  pow iada , że K o n rad , kt C ie ­
szyński, ty ją cy  w  X i v  w „  p ro ­
boszcz w ro c ław sk i, z re z y g n o w a ł  
z godności a rcy b isk u p a  w S a lz ­
b u rg u  „a lbow iem  nie byto tanr 

p iw i pszen icznego, dc Którego g  
dz iec iń stw a  p rz y w y k ł."  C ech  p i*  

w ow arsK i ju t  istn ia ł w  K rak o w ie  

w  r. 1458-ytr i p iw o w a rzy  m ie li 
s w o ją  basztę  do oDrony w ra z ie  

oblężenia. T ak sa  żyw n ośc i w r a ­
tuszu k rakow sk im  w  r. 1573 s ta ­
now i, aby  p iw o  w arzon o  tylko i  

czyste j pszen icy, S tąJ  poeta  

M iasKowBki n azyw a  p iw o  napo ­
jem  z „pszennej ja g o d y "  L e cz  #r 
X V I  w ieku  jęczm ień  w z ią ł g ó r j  
nad pszenicą. P ra w o  w r  1685 
p r z e p ły w a ło  tylko, aoy  n a  ld  

k orc j jęczm ien ia  obow iązkow o  

d o d aw an o  2 korce czyste j pszen i­
cy. Różne ju ż  by ły  sm aki p iw s , a  

w ybredn ym  p iw oszom  przypom i­
na książę naszych poetów , J a s  

K o ch an o w sk i:

Gniewam się na te pieszczone
ziemiany, 

Go piwu radzi szukają przygany; 
Nie pij, at ci się pierwej będzie

iciahy
ledyć się każde doorem będzie

zdało.

W e s o ły  k ą c ik
„ L O G IK *

—  D lacze go  pan  

uę? P rzec ież  m ógł 
się inaczej.

—  T o  p ra w d a , ale w 
szych czasach  rew o lw e r  

umiej itniżeji aa wokal,

zastrzelił żo* 
pan rozwieść

N A  W Y S T A W iE  
SAM O CH O D O W EJ

dzfetej- 
kosziujt(

—  M ó j d ro g i!  M u sim y  k u p ić  

bodaj mały sstn^chód. bo nie wy- 
^ida,  żebyśmy stąd w ytzl Ui* 

■ k up iw szy .me


